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PROLETARJU5Z6  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!
Cena numeru 2 0  groszy

Klasa robotnicza Warszawy
protestuje przeciw procesom politycznym

Proces toczący się w Lipsku o pod­
palenie Reichstagu stał się dziś dla 
mas pracujących symbolem. Jednoczy 
on bowiem w sobie wszystkie elem en­
ty nieodłączne od dyktatury  faszystow­
skiej — sprzedajny trybunał, krzywo- 
przysiężnych świadków i najohydniejszą 
prowokację.

W każdym ujarzmionym przez dykta­
turę kraju toczą się mniej jaskrawe, ale 
bliźniaczo podobne w typie procesy.

Dlatego też proletariat Warszawy 
tłumnie przybył na zgromadzenie zwoła 
ne przez W.O.K.R. pod hasłem walki z 
faszyzmem i pro testu  przeciw  sądowi 
w Lipsku, podkreślając swą głęboką 
łączność z poruszot.emi sprawami.

Przewodnictwo objął tow. Boczkow- 
ski

Pierwszy przem awiał tow. Niedział­
kowski, który  zarysowawszy w kilku 
zdaniach treść procesu lipskiego, uwy­
puklił na tle przebiegu tego procesu
kryzys moralny grup społecznych, zwią 
znanych z ruchem faszystowskim; ten 
kryzys moralny jest nieubłaganą konse 
kwencją kryzysu społecznego, gospodar 
czego i kulturalnego „gasnącego św ia­
ta". Proces lipski jest niejako symbo­
lem faktu, że z punktu w idzenia faszy­
zmu narody znajdują się w stanie nie­
ustannej wojny domowej, zezwalającej 
na wszelkie środki walki. Postać B ara­
nowskiego, smutnego „bohatera" p ro ­
cesu Samborskiego znajduje się na tym 
samym zasadniczo planie. Tow. Nie­
działkowski analizuje zeznania św iad­
ków o Baranowskim, charakteryzujące 
w łaściw ą rolę tego człowieka i psycho­
logię środowiska, k tóre go akceptow a­
ło, jako pożytecznego „działacza".

glos protestu. Umilkli intelektualiści, 
literaci, artyści.

Nie znalazł się naw et adwokat, który 
chciałby bronić niewinnych ofiar.

Bolesne jest to dla nas, którzy wy­
chowywaliśmy się w cieniu wielkich serc 
Śmiarowskiego i Steilinga, którzy w ie­
rzymy, że nasza czarna toga jest płasz­
czem rycerskim, a jeśli przestanie okry 
wać wolność myśli, stanie się jeszcze 
jedną liberją pretorjanów.

Ale pozostała przecież reduta wol­
ności. Je s t nią klasa robotnicza, jest 
nią Socjalizm.

Gdy burżuazja zapiera się ideałów 
wolności, skrwawiony jej sztandar po­
dnoszą wysoko w górę robotnicze dło­
nie.

Ostatni przem awiał tow. Arciszewski.

I on mówił o prowokacji, o konfiden­
tach i szpiclach, podporach tyrańskich 
rządów. Przypomniał czasy caratu, tak 
dobrze znane mu walki rewokicyjue, 
gdzie śladami bohaterów szli Azefy i 
Sankowscy. Ale niestety, musiał też 
przypomnieć Purzyckiego, Tulę i Miesz­
czanka, którzy są nieodrodnymi braćmi 
carskich prowokatorów.

Przyjaźń włosko-niemiecka
Omawiając memorjał Mussoliniego, 

biuro Conti utrzymuje, że w ogólnych 
zarysach idee projektu włosfc^go pokry 
wają się ze stanowiskiem Niemiec. Do­
tyczyć to ma przedewszystlkiem kwestji 
preferencyj. W tej spraw ią Niemcy wy 
przedzić miały jakoby wszystkie inne 
kraje, zawierając z W ęgrami i Rumunją 
tego rodzaju umowy, którym  jedynie 
względy polityczne nie pozwoliły wejść 
w życie.

Stanowisko Niemiec wobec planu Mus 
soliniego r.'arazie nie jest znane — p i­
sze „Berliner T ageblatt" — niemniej 
jednak wiadomo, że Niemcy oddawna 
starają się uzgodnić własną politykę 
gospodarczą z planami Włoch na połu­
dniowym wschodzie. Dziennik obawia 
się, że wystąpienie Mussoliniego może 
stanowić odpowiedź na apel DolKussa 
do Ligi Narodów.

Pieśni rewolucyjne zakończyły tę ma 
nifestację solidarności wszystkich wal­
czących z dvktaturą i przemocą.

Sekretarz Międzynarodówki
o sytuacji w Austrii
Konferencja angie lsk iej Partji Pracy

W przededniu kongresu angielskiej 
Partji Pracy odbyła się wczoraj 
wstępna konferencja przy udziale kil

Dzień Młodzieży Robotnicze]
Sprawozdanie z Akadamji

Kończy podkreśleniem , że wszel 
k a  w alka o przebudowę ustroju społecz­
nego jest zarazem  walką o ocalenie te­
go, co nazywamy człowieczeństwem, 
jest walką o to, by nikczemność była 
znowu nazyw ana nikczemnością? a nie 
„pracą dla Państw a", jak chcianoby 
przedstaw ić rolę Goeringa w procesie 
lipskim, jest także walką o tę prostą 
rzecz, że sędzia jest tylko w tedy sędzią, 
gdy wyrokuje według swego sumienia, 
a nie pod czyimkolwiek naciskiem.

Tow. Benkiel ujął swe przemówienie 
z punktu widzenia praw nika - socjalisty. 
Mówił o procesach, w  których widzimy 
wzniosłą odwagę i h art ducha — to są 
procesy polityczne. W krajach niewoli 
ława oskarżonych i ława obrończa sta­
je się jedyną trybuną niezależnej myśli.

To samo widzimy dziś w Lipsku. Po­
mimo różnicy przekonań, k tó ra  dzieli 
r a s  od Dymytrowa, składam y hołd od­
wadze. k tó rą  okazuje on na tej ławie, 
k tó ra  w zalanych krwią więzieniach jest 
przedsionkiem szafotu.

Ale okropne jest nietylko owe krwa 
we widowisko, k tóre  H itler zgotował 
światu.

Również straszne jest milczenie, k tóre 
zaległo Niemcy. Nie rozległ się żaden

M anifestacja Di.ia Młodzieży Robot­
niczej w W arszawie zgromadziła setki 
młodocianych, k tóre szczelnie w ypełni­
ły salę teatralną Z Z. K.

Nad sceną widnieje wielki transpa­
ren t: „Czerwony front młodych zburzy 
spokój mas".

Akademię zagaja tow. Balińska, po­
wołując do prezydjum tow. tow, Rubin­
steina, Rdzanka i Waliszewską. Zgro­
madzeni intonują hymn młodzieży.

Pierwszy imieniem Zarządu G łów ne­
go przem awia tow. Swoboda, wskazuje 
na konieczność zmiany m etod walki 
proletarjatu  wobec nowych przeszkód 
na drodze do socjalizmu Tej zmiany 
dokonać muszą młodzi swoim zapałem 
i entuzjazmem.

Tow. Niedziałkowski przem awiając i- 
mieniem PPS., przypomina słowa wiel­
kiego Jauresa o młodych. ,Jesteście 
jak młody, silny lais". W tym młodym 
lesie cała nadzieja ruchu. Partja  wierzy, 
iż Org. Młodz. TUR., Czerwone H ar­
cerstwo i Z. N M. S. potrafią i.ietyiko 
skupić w swych szeregach najlepsze i 
najcenniejsze jednostki, ale skupić w 
nich masy, k tó re  decydują o zwycię­
stwie.

Ob. Tomaszewski wypowiedział wiersz 
W ład. Sebyły „Żołnierz nieznany", oraz 
własny utw ór p. t. „Huta Imieniem 
Czerwonego H arcerstw a przemawia t. 
Sikorski, obrazuje położenie dzieci pro 
letarjatu  w „sanacyjnej" Polsce i walkę 
naszych harcerzy.

Ob. Ładosz odczytał nowelę Żerom­
skiego „Nagi bruk", oraz wiersz Emines 
cu „Cesarz i proletarjusz".

Przedstaw iciel „Cukunftu" tow. Blit 
wita zgromadzonych imieniem żydow­
skiej młodzieży robotniczej. Młodzież 
ta  solidarnie walczy z młodzieżą polską.

Mówca Z. N. M. S. tow. Mitzner wska 
żuje na konieczność odbudowy jedności 
klasy robotniczej i zgrupowanie pod

sztandarem  socjalizmu wszystkich ele­
mentów wrogich kapitalizmowi.

Tow. Pawella, em igrant polityczny z 
Niemiec, przedstaw ia zgromadzonym 
straszliwą walkę proletairjatu niem iec­
kiego z faszyzmem. Przemówienie je- 

' go przetlom aczone przez tow. Lichten- 
I Steina zgromadzeni przyjęli zapew n’e- 

niem solidarności międzynarodowego 
proletarjatu.

Zespoły czerw onoharcerskie w ykona­
ły szereg deklamacyj chóralnych, jaik 
„Na śmierć rewolucjonisty", „Komuna 
Paryska", „Gromada światem włada".

Ostatni imieniem Kom itetu Centralne 
go Org. Młodz. TUR przem awia tow. 

i Cohn. W zywa on wszystkich do w y­
trwałej, nieustanniej walki b socjalizm. 

• W zmacniać musimy szeregi organizacyj

ne, by oprzeć się mogły każdemu ata­
kowi faszyzmu.

Zgromadzenie zakończono rroczystem  
przekazaniem  grupy Czerwonych H ar­
cerzy Organizacji M ł .  TUR., jako wyraz 
łączności wszystkich organizacyj mło­
dzieży socjalistycznej.

Rozpięty r.ad trybuną transparent: 
„Faszyści! "ęce precz od młodzieży ro­
botniczej!" stał się hasłem  do p ropa­
gandy młodzieży socjalistycznej w W ar 
szawie.

PODZIĘKOWANIE
Egzekutywa W. Org. Mł. TUR. Rada 

Hufca war&z. Czerwonego H arcerstw a 
i Zarząd środ. warsz. Z N. M. S sk ła­
dają podziękowanie ob. ob. Henrykowi 
Ładoszowi i Tomaszewskiemu za wzię­
cie udziału w części artystycznej Aka- 
demji „Dnia Młodzieży".

kuset delegatów . W  czasie zgrom a­
dzen ia  p rzem aw ia ł m. in. sek re ta rz  
g en era ln y  M iędzynarodów ki, tow. A- 
dl er, W  przem ów ieniu  sw em  tow. 
A d ler  p rz e d s ta w ił rozw ój sy tu ac ji w 
A u strji, p rzyczem  p o d k reślił zd e c y ­
dow anie o p o zycy jn e  stanow isko socjp  
listów  austriackich w obec p ro jek tów  
zm iany ustroju  w  A u strji.

P rzyw ódca  frak c ji p a r la m e n ta rn e j 
P a r t j i  P racy . tow. Lansbury, w yraz ił 
w im ieniu Labour P a r ty  uczucia soli­
darności wobec socjalistów  a u s tr ia c ­
kich. W  końcu p rzem aw ia ł H ender­
son, k tó ry  n iedaw no  pow rócił z G e­
newy. W  przem ów ieniu  swem  p o ­
dziękow ał A dlerow i za  ośw ietlen ie 
na jw ażn ie jszeg o  w chw ili obecnej p ro  
blem u po lityk i m iędzynarodow ej.

Wybuch w kopalni
Z Tokio donoszą, że w kopalni w ę­

gla Sibana koło Osako nastąpił wybuch 
gazu ziemnego. 10 górników zginęło a 
18 jest ciężko rannych. W początkach 
września w ydarzyła się w tej kopalni 
taka sama katastrofa, k t j r a  pociągnęła 
za sobą 9 ofiar w ludziach.

Proces o zamordowanie Tadeusza Hołćwki
Dokończenie sobotniej rozprawy

Doradcy ekonomiczni Hitlera
Rząd Hitlera powołał do życia t. zw. 

„Generalną Radę Gospodarczą", mają­
cą o p r a c ó w a ć  plan gospodarki hitlerow ­
skiej.

Do Rady tej wchodzą: 9 przedstaw i­
cieli wielkiego przemysłu, 4 bankierów, 
2 obszarników i p- Ley, przedstawiciel 
„robotników", urzędowo zwany „przy­
wódcą niemieckiego frontu robotnicze­
go", ten sam, co ukradł dobytek klaso­
wych związków zawodowych.

W śród iradców" znajdują się: Rein­
hart, zasiadający w 38 radach nadzor­
czych różnych przedsięb orstw, Thyssen 
(31 rad  nadzorczych), Vogler (20 rad 
nadzorczych), Finek (18), Siemens (11). 
Krupp, .król armatni Niemiec.

Ta oto Rada ma urzeczywistnić naro­
dowy „socjalizm" Hitlera!

Katastrofa samolotowa
w  A m e r y c e

Z W aszyngtonu donoszą: W pobliżu
Lakehurst w ydarzyła się katastrofa  lot­
nicza. Z nieznanej dotychczas przyczy­
ny spadł samolot pocztowy, przyczem 
3 pasażerów  poniosło śmierć na miej­
scu.

W śród ofiar katastrofy  znajduje się 
dyrek tor angielskiego tow arzystw a lot­
niczego Air Navigation Corporation,
Gilchrist.

W sobotę zeznawał radca Iwachow 
Świadek od roku 1926 do 1 maja 1932 
był zastępcą nacz. wydz. bezpieczeń­
stwa i referentem  spraw ukraińskich w 
lwowskim urzędzie wojewódzkim. Gdy 
dowiedział się o zabójstwie Hołówki, 
doszedł do przekonania, że spraw ca wy 
szedł z U. O. N., ponieważ Hołówko zaj 
mował się gorąco zagadnieniami ukraiń 
skiemi. Był uczestnikiem konferencji 
między ukraińską reprezentacją parla­
m entarną i BBWR U. O. N. miała 
więc rozpocząć akcję celem pogłębienia 
przepaści między Polakam i a U kraińca­
mi. Śmierć Hołówki mogła tę przepaść 
pogłębić.

N astępnie św iadek podaje szczegóły, 
dotyczące stosunków z Baranowskim. 
Baranowskiego poznał na wiosnę 1929 
roku przy przesłuchiwaniu w urzędzie 
śledczym. Drugi raz zetknął się z Ba­
ranowskim we wrześniu 1930 roku Ba­
ranowski był w tedy również zatrzym a­
ny przez policję. Mówiłem z nim w 
cztery oczy, wiedziałem, że Baranowski 
jest na usługach Czechowskiego. Z ro­
zmowy tej chciałem wydobyć informa­
cje na tem at U. O. N. Poleciłem  B ara­
nowskiemu, aby przygotow ał dla mnie 
re fe ra t o działalności U. O. N. Po o- 
trzymamiu referatu  poleciłem mu uzu­
pełnić tę  p racę szczegółowszemi infor­
macjami. N astępne spotkanie miało 
miejsce przed śmiercią kom. Czechow­
skiego w marcu 1932 r. o godz. 11-ej o- 
trzym ałem  telefon. Znajomy głos o- 
świadczył mi, że mówi „Romcio". O- 
świadczył on, że musi się koniecznie ze 
mną widzieć. Myślałem, że chce omó­

wić sprawę projektowanego wyjazdu do 
Pragi. Prosiłem go, aby przyszedł o 
godz. 11-ej do mnie do biura tykiem wej 
ściem.

Baranowski zjawi! się bardzo zdener 
wowany i oświadczył, „Więcej z komisa 
rzem Czechowskim pracować nie bę­
dę". Skarżył się dalej, że ten nie p ła­
ci na czas honorarjów, a następnie, że 
go dekonspiruje, umawiając się z nim w 
widocznych miejscach. Baranowski o- 
świadczył dalej, że kom. Czechowski w 
rozmowie z nim wymieniał nazwiska 
różnych konfidentów policyjnych, rekru 
tujących się z pośród poważnych dzia­
łaczy ukraińskich. Baranowski więc nie 
mógł mieć gwarancji, czy Czechowski 
nie zdekonspiruje go w rozmowie z in­
nymi ludźmi. Radca Iwachow zakomu­
nikował o wizycie Baranowskiego na­
czelnikowi wydz. bezpieczeństwa So­
chańskiemu, do którego udali się ra­
zem. Naczelnik Sochański dał wówczas 
Baranowskiemu 200 złotych i oświad­
czył, że kierownictwo nad Baranow ­
skim obejmuje odtąd Iwachow

Przewodniczący zadaje pytanie w 
związku z informacjami, jakie dostar­
czał Baranowski o sprawcach zamachu 
na Hołówkę Świadek zeznaje, że w 
spraw ie tej otrzym ał od komisarza Cze 
chowskiego dwa meldunki, w któryc 
przedstaw ione były informacje, otrzy­
mane od B aranow skiego Baranowski 
wskazał, że organizatorem zamachu 
jest Kossak, a wykonawcami Huatow, 
Bujła i inni. W drugim meldunku po­
dał, że chedzi o P io tra Hnatowa. W y­
wiadowcy, wysłani do Drohobycza ze­

brali szereg  inform acyj o H natow ie, ałe 
go nie aresztow ali. Do D rohobycza wy 
jechał rów nież B aranow ski, aby się cze 
goś dow iedzieć. P oleciłem  go k o n tro ­
low ać z kim  się będzie on spo tykał, wy 
dałem  rów nież rozkaz  C zechow skiem u, 
aby zaw iadom ił policję w  D rohobyczu o 
w yjeździe B aranow skiego.

Przew odniczący  mówi, że kom isarz 
C zechow ski zaw iadom ił policję w  D robo 
byczu o przyjeździe B aranow skiego, po  
lećił go jednak  aresztow ać, stw ierdzić 
jego alibi, a po tem  w ypuścić i pytĄl 
czy C zechow ski mówił św iadkow i, ze 
Ba rat. ow ski p rzy zn ał się, iż jest w  po­
siadaniu  rew olw eru , z k tó reg o  strze  a- 
no do H ołów ki.

Św iadek zaprzecza tem u, dodając, w 
C zechow ski m ógł to  zbagatelizow ać. 
Dalej mówi o przygotow aniach  B a ra ­
now skiego do w yjazdu do  p rag>. celem  
zetkn ięcia  się z K onow alcem  ,z k to r  
om ówić m iał spraw ę o jęcia Prz ®z 
ranow skiego funkcyj zastępcy  kom en 
dan ta  krajow ego O. U. N. Św iadek wy 
tyczył w ów czas B aranow skiem u plan 
podróży, jak rów nież p lan  dz-a łan ia  po 
jego pow rocie do kraju  na dalsze p ięć 
miesięcy.

M iędzy przew odniczącym  a św iadkiem  
dochodzi do gorącej w ym iany  zdań. 
P rzew odniczący  w ykazu je św iadkow i 
pew ne sprzeczności.

N astępnie zeznaje o zetknięciu się z  
Hołówką we Lwowie Hołówko n ra ł 
odczyt w kółku zam kniętym  we Lwo­
wie na tem at kwestji ukraińskiej, o 
czem zamieściło spraw ozdanie jedno tyl 

(Dokończenie na str. 2-ej).
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H. N. Brailsford

Nowy imperializm Wielkiej Biytanji
Angielska Partia P racy od czasu swej 

klaski w r. 1931 jest zajęta badaniem 
od! podstaw  całej swej polityki. W śród 
starannie opracowanych projektów, któ* 
re zarząd Part u przedstaw i w paździer­
nika na kongresie dorocznym w Ha­
stings, znajduje się też rezolucja w spra­
wie kolonij — nazwę tę  zastosować 
można dzisiaj tylko do tych ziem Impe- 
rjum Brytyjskiego, leżących przeważnie 
w  strefie tropikalnej, które jeszcze nie 
dojrzały do samorządu. Rezolucja nie 
zawiera wiele nowego, o ile traktow ać 
ją jako próbę rozwiązania problemu wy­
chowania ludów prymitywnych do sa­
modzielności. Polityka kolonialna Par- 
tji była zawsze logiczna i odbiega znacz 
nie od polityki naszych towarzyszy bel­
gijskich i holenderskich. Rezolucja w y­
różnia się jednak swą ostrą opozycją 
przeciw pewnym tendencjom rządu 
Macdonalda.

Skutki konferencji w Ottawie były 
dość poważne. Samorządne części Im- 
perjum, d'ominja, zostały przy pomocy 
ulg celnych związane z m acierzą w jed­
ność, k tóra zmierzać będzie do nieza­
leżności gospodarczej od zagranicy. Ca­
łą budowlę scem entowano siecią d łu­
gów. Istotną przyczyną, dla której bę­
dziemy musieli jadać połiud,n;owo-afry- 
kańskie pom arańcze zamiast hiszpań­
skich, jest to, że Afryka Południowa 
rozwijała się dzięki pożyczkom City 
fsiedzba finansery) w Londynie, pod­
czas gdy chłopi hiszpańscy czerpią k re ­
dyty w swych spółdzielniach. Każda 
„pom arańcza imperjalna" spłaca swój 
haracz któreom kołw iek z lichwiarzy w 
City.

Ale O ttaw a znaczy jeszcze więcej. 
Politykę ceł ulgowych i monopoli s to ­
suje się obecnie i do tych kolonij, k tóre 
nie mają samorządu. Cechą osobliwą 
brytyjskiej polityki kolonialnej było do­
tąd, że w kolonfałnycli urzędach celnych 
nie czyniono rófenic na korzyść handla­
rzy ang-elskich. Pobierano zazwyczaj i  

cła ze względów państw ow o - finanso­
wych, ale niemiecki czy francuski k u ­
piec nie płacił więcej, niż angielski. 
Pr2 ed wojną było te t  w i chi kupców nie- 
mieckich, zwłaszcza w koloniach afry­
kańskich. To wydatnie łagodziło zło 
im peralizm u. Ponieważ flaga brytyjska 
nie oznaczała monopolu na handel, więc 
dobijanie się o kolonje było do pewnego 
stopnia osłabione, a wraz z niem w y­
ścig bron.’, przy pomocy których zdoby­
wano kolonie i broniono ich, Podczas

(Korespondencja w łasna)
rezolucja poszanowanie własności ziemi 
szczepowej i popieranie rolnictwa tu ­
bylców zamiast wprowadzenia p laata- 
cyj kapitalistycznych pod kierownictwem 
białych. Domaga się dalej popierania 
spółdzielni wytwórczych wśróa' czar­
nych włościan, chętnie przyjmujących 
ten system, o ile tylko im się to ułatwia. 
Rezolucja żąda więcej oświaty, zwłasz­
cza szkół rolniczych i rzemieślniczych. 
Zwalcza naturalnie robotę przymusową 
i wypowiada się na rzecz kolei upań­
stwowionych.

To są wszystko zasady, obowiązujące 
już od pokolenia w kołcnjach zachodnio- 
afrykańskich. Nie potrzeba tu  nowych 
systemów, lecz tylko dalszego i szyb­
szego rozwoju w  kierunku względnie 
rozsądnym, jaki już zastosowano. Jest 
szczęściem dla kolonji zachocinio-afry- 
kańskidh, że są za gorące dla białych 
osiedleńców.

Skandalem brytyjskiej polityki kolo­
nialnej jest polityka w ko<lcnji wschod­
nio - afrykańskiej Kenya. Tam znajdu­
ją się wzgórza o łagodnym klimacie, 
gdzie biali mogą wygodnie żyć i w y­
chować zdrowe dzieci. W ynik był ten, 
że Kenyę urządzono według systemu 
średniowiecznych zdobywców. Tubyl­
ców wypędzono z urodzajnych wzgórzy 
i pozostawiono tylko przepełnione „re­
zerw aty" o złej glebie. Stąd ich znowu 
przepędzają zapomocą podatku podym- 
nego, który  cni tylko w tedy w  stanie są 
zapłacić, kiedy jako najemnicy prze­
pracują na plantaojach białego pana, to 
jest na ziemi, k tóra była dawniej ich 
własnością. Biali nie płacą żadnych 
podatków  bezpośredn ch, a wpływy, u- 
zyskane z podatków  tubylców, ida na 
cele (szosy i koleje), Służące głównie 
interesom białych.

wwiwi wiim .

Rząd robotniczy, który przyszedł za 
późno, by wszystkie te krzywdy napra­
wić, usiłował przynajmniej zapewnić 
tubylcom na zawsze posiadanie idh 
rezerw atów . M inister kolonji, Sydney 
W ebb, w ydał odpowiednie zarządzenie. 
K onserw atysta Macdonald złamał u sta­
wę, k tórą Macdonald - socjalista ofia­
row ał był tubylcom. Zarządzenie „zre­
formowano" i wszystkie postanowienia 
ochronne znikły. Dowiedziano się w krót 
ce, dlaczego tak  się stało. Oto w jed­
nym z rezerw atów  znaleziono złoto i tu ­
bylców rozpędzono. W ypłacono im pew 
ne odszkodowanie, ale nie dano im no­
wej ziemi. Gdyby Karol M arx dzisiaj 
żył, toby napisał jeden z najbardziej 
przejmujących rozdziałów swych słu- 
djów o  metodach, przy pomocy których 
kapitał stw arza proletariat bezrolny.

Rezolucja omawia metody, k tóre naj­
lepiej prowadlzą do zniesienia tych 
krzywd i bada następnie, w jaki sposób 
możnaby zmienić układ sił w kolonjaoh, 
by uchronić ozarnych w przyszłości 
p rzed  podobnemi rabunkami. Klucz sy­
tuacji znajduje się w wychowaniu szkol- 
nem i w możności prawnej zyskownego 
upraw iania roli z pomocą państwa. Dziś 
tubylcom niewolno uprawiać kawy, k tó ­
ra  jest monopolem białych. Później 
przyjdzie kolej na praw o wyborcze. By­
łoby może rzeczą pożądaną — jest to 
może stanow isko zbytnio radykalne — 
gdyby w Kenyi pow stała w łasna czarna, 
cfobrze uzbroiona, milicja z własnem do­
wództwem. Historja z Kenyą tłumaczy 
poczęści, dlaczego Macdonald obstaje 
przy tern, by utrzymać aeroplany bom­
bowe na użytek w „odległych częściach 
Imperjum”.

Proces o zamordowanie T. Hołówki
(Dokończenie ze str. 1-ej).

ko  komunistyczne pismo ukraińskie. Da stkioh, trzeba  ich tylko 
lej św iadek podaje przebieg rozmów 
m iędzy Baranowskim, nacz. K uchar­
skich, św iadkiem  i Sochańskim o zabój 
stwie Czechowskiego.. W czasie tego 
badania Sochański wyszedł do drugiego 
pokoju, poczem powrócił i oświadczył, 
że dziennikarze chcą podać informacje, 
iż  naczelnik Kucharski przeprow adza 
właśnie badanie m ordercy Czechowskie 
go. Na Baranowskim  oświadczenie to 
zrobiło wrażenie. Powiedział w tedy po 
Taz pierw szy, że byl w posiadaniu re ­
wolweru, z którego zabito Hołówkę i że  
rewolwer ten za pozwoleniem Czechow 
skiego sprzedał. Zdaniem świadka, Ba 
ranow ski był znakomitym konfidentem  
i dał policji dużo dobrych informacyj. 
Miał on w ydać policji K ossaka i przy­
czynić się do ujęcia w ybitnego przywód 
cy O. U. N., Hołowińskiego. Dalej 
św iadek zaprzecza temu, aby Barat.ow 
ski w  czasie rozmowy w dniu zam or­
dow ania kom. Czechowskiego mówił, że 
może się podjąć wszelkiej „mokrej ro ­
boty", jakiej się od niego zażąda.

Świadek Sochański, obecny wice-wo- 
jew oda lwowski, zeznaje, że zachowanie 
się Baranowskiego od początku w yda­
ło mu się wysoce podejrzane. Opowia­
da o konferencji, jaka się odbyła mię­
dzy oskarżonym, Iwachowem i św iad­
kiem. Powiedziałem mu wówczas, gdy 
skarżył się na Czechowskiego, że płacę 
uczciwie konfidentów, lecz jeśli złapię 
na  jakiem kolwiek łajdactw ie, to skoń­
czę z nim w krótce. Świadek polecił 
wówczas Iwachowowi kontaktow ać się 
z Baranowskim, k tóry  miał być zatw ier 
dżouy na  stanowisku zastępcy kom en­
danta krajowego O. U. N. Świadek ze­
znaje dalej, że prosił Baranowskiego o 
szczegóły, k tó re  mogłyby naprow adzić 
n a  ślad m orderców  Czechowskiego. Ba­
ranow ski wymienił szereg nazwisk. Na 
żądanie przedstaw ienia dowodów B ara­
nowski odpowiedział: „A resztucie wszy

Rezygnacja i całopalenie
Sowiety na bezdroiacH

C iek aw y  o b ró t b ie rz e  o b ecn a  p o ­
lity k a  zag ran iczn a  Z. S. R. R. M in ę­
ły  czasy  izolacji i c a łk o w iteg o  o d o ­
sob n ien ia  od p a ń s tw  k a p ita lis ty c z ­
nych. M inął o k res , gdy  n iem al jed y ­
nym  k ra jem  w sp ó łp racu jący m  z R o ­
sją na  te re n ie  m ięd zy n aro d o w y m  by-

, • . . . .  .  i ty , w yelim in o w an e  n ao n czas  z „kon-wo*nv i krótkiego okresu po mej istniał 1 ■ i • . , ,v , j  , 1 c e r tu  eu ro p e jsk ieg o , w te d y  jeszczew Afryce zachodniej jeden monopol w ' - - - - - - s  1 1
formie bardzo niebezpiecznej; szło o u- 
przywilejowanie angielskiego przem ysłu 
margarynowego kosztem niemieckiego i 
holenderskiego.

Obecnie Angb’a w raca do tej polityki 
monopolowej. W prowadzono cła ulgo­
we w większości tych obszarów, by po-

re p u b lik a ń sk ie  N iem cy. D ziś p o lity ­
k a  zag ran iczn a  Z. S. R. R. p o to czy ła  
się innem i to ram i. D ziś jej g łów ną 
w y ty czn ą  je s t p o szu k iw an ie  ja k  n a j­
liczn ie jszych  sprzymierzeńców w 
świeci® kapitalistycznym, w śró d  m o ­
c a rs tw  eu ro p e jsk ich  i p o zaeu ro p e j-
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wstrzymać import z krajów, nie należą- j bez < fą ( ła m a  « ę  na  ich we-
cych do Imperjum. Jeżeli to jeszcze 
nie nastąpiło w  kolonjaoh zachodnio- 
afrykańskich, to  tylko dlatego, te  uk ła­
dy międzynarodowe stoją na przeszko­
dzie. Rząd M acdonalda oragnie jedtoak 
usunąć tę przeszkodę. Należy też do 
polityki tego rządu zabezpieczenie w 
pewnych w ypadkach rynkowi angiel­
skiemu wywozu surowców, albo przy­
najmniej uprzywile owanie w jakikol­
wiek sposób angielskiego kupca kosztem 
innych. To jest może najbezwzględniej­
sza forma imperjalizimu gospodarczego, 
ponieważ każde państwo przemysłowe, 
nic posiadające kolonij własnych, na 
tern cierpi. To jest zachętą do wzno­
wienia dawnego wyścigu o „mie-sce pod 
słońcem" i stw arza nowe motywy do 
budowania flot, k tóre jedynie są w sta­
nie zdobywać lub obronić te odgrodzo­
ne tereny wyzysku.

Do tendencji tej rezolucja Partji P ra ­
cy w najostrzejszej staje opozycji. Zale­
ca ona politykę wręcz przeciwną. Za­
rządzajmy lepiej temi obszarami, jakgdy- 
byśmy mieli na nie m andat z ramienia 
Ligi Narodów, pod tą samą ochroną 
jjrzeciw  przywilejom i monopolom. Tyl­
ko w ten sposób możemy dowieść, że 
jesteśm y powiernikam i interesów lud­
ności tubylczej. Powinniśmy naw et do­
browolnie uznać nadzór Ligi Narodów 
nad adm inistracją naszą. Rezolucja 
zwalcza szczególni® nowy- system ulg 
celnych. Zawiera ona słaby purvkt, k tó ­
ry  mówi, że można się zgodzić na ulgi 
celne tam, gdzie tubylcy na to się zgo­
dzą, *le w ątpić można, by to  nieszczę­
śliwe odchylenie od słusznych myśli re- 
zol/uoh przeszło n* kongresie w Ha­
stings.

Pozałem  rezolucja potwiera1za zasady, 
k tó re ,w szyscy  podzielamy. Celem na­
szej całej administracji musi być wycho­
wani® do samorządu; niektóre zachod­
nio - indyjskie wyspy dojrzały już nie­
w ątpliw ie do tego. W Afryce zaleca

w n ę trz n y  u stró j, n a  s to su n ek  ich rz ą ­
dów  do p ro le ta r ia tu  i  jego ruchu. D ziś 
Rosj'a k o m u n is ty czn a  z a w ie ra  pakty 
z p ań s tw am i kapitalistycznemi, ba  
n a w e t w y raźn ie  laszystowskiemL 
P a k ty  n ieag resji, p a k ty  p rzy jaźn i, 
t r a k ta ty  h an d lo w e i in n e  p rz e ró ż n e  
kon w en cje . P a k tu je  się n ie ty lk o  z 
F ran c ją , za  cen ę  u zn an ia  d aw n y ch  
długów  carsk ich , z A nglją , T u rc ją , 
P o lsk ą , czy  R w nunją , a le  i  z Niem­
cami hitlerowskiemi i z faszystow- 
skiemi Włochami. Z ty m i o s ta tn im i 
z a w a rła  n a w e t o s ta tn io  R osja  so w ie ­
ck a  u ro c z y s ty  t r a k ta t  przyjaźni. Z 
h itle ro w sk ic h  N iem iec  sp ro w ad za  
się p o  dziś dzień  do  R osji o lb rzym ie 
ilości to w aró w , m aszyn  i fa b ry k a ­
tów , b ez  sk ru p u łó w  i żenady . B. p re - 
m je ra  fran cu sk ieg o  Herriota, zw a l­
czanego  n am ię tn ie  p rzez  k o m u n i­
s tó w  fran cu sk ich , ja k o  rzek o m eg o  
z w o len n ik a  zbro jnej in te rw en c ji 
p rzec iw  Z w iązkow i R ad z ieck iem u , 
p rzy jm uje  się w  Z. S. R. R. o w acy j­
nie i en tu z jas ty czn ie . Ba, już n a w e t 
c o ra z  głośniej i śm ielej m ów i się i 
p isze  o  m ającym  w k ró tc e  być  z a w a r­
tym  u k ła d z ie  m ięd zy  komunistyczną 
Moskwą a  papieskim Watykanem.

N a u w ag ę  zasłu g u ją  też  stosunki 
polsko - sowieckie, p e łn e  od p e w n e ­
go czasu  czu łośc i, se n ty m e n tu  i w z a ­
jem nych, c z ę s to  dziw nie  b rzm iący ch , 
ko m p lem en tó w . O d p ew n eg o  czasu  
p o d ziw iam y  słow iczy  d u e t p.p. Rad­
ka i Miedzińskiego, k tó rz y , k a ż d y  
w  sw ojej „u rzęd ó w ce" , a  w ięc  w 
„Gazecie Polskiej", w zg lęd n ie  w 
„Izwiestjach", w y śp iew u ją  hym ny 
p o c h w a ln e  n a  cześć  „zap rzy jaźn io ­
n eg o  m o c a rs tw a " , jego  u rz ą d z e ń  i 
w sze lak ich  in s ty tu cy j. G ło si się po­
s tę p u ją c e  zb liżen ie  n ie ty lk o  n a  polu 
p o lity czn em , a le  i  sp o łeczn o  - k u ltu -  
ra lnem  czy  sp o rtow em . P rz e b ą k u je  
się o p o d ró ży  m arsz . Piłsudskiego

do M oskw y, o p rzy jeźdz ie  g en e ra ła  
„arm ji cze rw o n e j"  Budiennego do 
Krakowa, S ap ien ti satis...

A  ró w n o cześn ie  kom uniści, u w a ­
ża jący  w c iąż  jeszcze  Z. S. R. R. za 
zap iecze  p ro le ta r ja tu  ca łego  św ia ta , 
zap e łn ia ją  m aso w o  w ięz ien ia  ty ch  
w łaśn ie , w szy stk ich  n iem al k ra jó w , 
z k tó rem i dziś „o jczyzna p ro le ta r ja ­
tu "  R osja so w ieck a  po zo sta je  w  jak  
najlepszej k o m ityw ie , z łączo n a  w ę ­
z łam i gospodarozem i, a  n a w e t m ili- 
ta rn em i. I jak żeż  to  pogodzić?  Z je ­
dnej s tro n y  g łoszen ie  jak  n a jo s trz e j­
szej w a lk i z faszyzm em  i k a p ita liz ­
m em , a z drug ie j s tro n y  t r a k ta ty  
p rzy jaźn i z faszy sto w sk iem i p ań - 
stam i k a p ita lis ty c z n e m i?  Z jednej 
s tro n y  w o łan ie  o rew olucję św ia to ­
w ą, a z drug ie j flirt z faszyzm em  i, 
o b jek ty w n ie  rzecz  b io rąc , u m a c n ia ­
n ie  „ reży m u " faszy sto w sk ieg o  i rato­
w an ie kapitalizm u p o p rzez  p o d trz y  
m yw an ie  zru jnow anej g o sp o d ark i 
k ap ita lis ty czn e j d ro g ą  im p o rtu  so ­
w ieck ieg o  z fa szy s to w sk ich  W ło ch  
czy h itle ro w sk ich  N iem iec.

Z w olenn icy  „Kominternu", poza
R o s j ą ,  w ie rz ą  jeszcze , że te n  n ie  z re ­
zy gnow ał ze sw ego n acze ln eg o  d ą ­
żen ia : socja lnego  p rz e w ro tu  św ia to ­
w ego. A le  rzeczy w isto ść , ale o s ta t ­
n ie ła m ań ce  p o lity k i sow ieck ie j z a ­
d a ją  tem u  b ezw zg lęd n y  k łam . „Kom- 
intem" oparty materjalnie o Mo­
sk w ę  i  d la teg o  ca łk o w ic ie  i b e z ­
w zg lędn ie  za leżn y  o d  k ażd eg o  w i­
dzim isię R ząd u  sow ieck iego  i  jego  
czo ło w y ch  figur, m usi p o w o li k ro k  
za  k ro k iem , m ask u jąc  się frazesem  
„ew olucy jnym ", rezygnować z naj­
ważniejszych częstokroć swych po­
stulatów, gdy  te g o  w y m ag a  ch w ilo ­
w y, czy  trw a ły , rzeczy w is ty , czy  p o ­
zo rn y  in te re s  państwa sow ieckiego . 
W y razem  teg o  d y k ta tu  M o skw y  m o ­
że b y ć  ch o c iażb y  op o w ied zen ie  się 
„Kominternu" p rz e c iw k o  b o jk o tow i 
g o sp o d arczem u  h itle ro w sk ic h  N ie­
m iec, co  p o d y k to w a n e  zo s ta ło  li ty l­
ko w zględam i n a  ożyw ione, jak  d o ­
tąd , s to su n k i g o sp o d arcze  pom iędzy  
so w ieck ą  R osją a h itle ro w sk iem i 
N iem cam i,

* *
*

Z w iązek  S o v ’e ck i p rz e z  sw oją 
e k sp o z y tu rę  „K o m in te rn "  zw alcz  i  
jak  n a jb ezw zg lęd n ie j' soc ja lis tyczny  
ruch  ro b o tn iczy  św ia ta , b ra ta ją c  się 
sam  ró w n o cześn ie  z  jego  ciem ięży-

c.-elami: faszystow sk iem i p ań stw am i 
k ap ita lis ty czn em i. Nie chce  zawrzeć 
paktu o nieagresji z Międzynarodów­
k ą  Socjalistyczną Robotniczą, a le  za­
wiera traktaty przyjaźni z faszystow­
skiemi rządami. P o lity k a  kom unizm u 
ro sy jsk ieg o  zesz ła  n a  b ezd ro ża . D la 
ce lów  „ p ań stw o w y ch "  rezygnu je  się 
z m ięd zy n aro d o w ej w a lk i z fa szy z­
m em , sk ła d a  ca ło p a len ie  z lo sów  i 
doli p ro le ta r ja tu  św ia ta . T a k a  a  n ie 
inna  je s t w ym ow a fak tów , zasz łych  
o s ta tn io  w  po lity ce  m iędzy n aro d o w ej 
n a  szero k ie j a re n ie  i za  ku lisam i św ia ­
ta  dyplom acji. Tej p ra w d y  n ie  z a c ie ­
m ni n a jo s trze jsza  n a w e t u ch w a ła  
„Kominternu", n ie  zak ry je  n a jja sk raw  
szy n a w e t t r a n s p a re n t  ro zm aitych  
p seu d o  - rad y k a łó w .

JULJUSZ GANS.

mocno bić, to 
się p rzy zn a ją '. 2-go m arca 1932 r. jesz 
cze przed zabójstwem  Czechowskiego 
Baranow ski oświadczył świadkowi w y­
raźnie, że może na jego życzenie sprząt 
nąć każdego, co miało być dowodem je ­
go odidar.ia się służbie. Dalej św iadek 
przyznaje, że Baranowski górow ał in te­
ligencją nad  kom. Czechowskim.

Przewodniczący zarządza konfronta­
cję między Iwachowem i Sochańskim na 
tem at słów Baranow skiego co do goto­
wości sprzątnięcia w skazanych mu lu­
dzi.

Sochański podtrzym uje swoje zezna­
nia. W yjaśnia oij dalej, że Baranow ski 
nie był kontrolow any. W ielkie w raże­
nie wywołują słowa świadka, że udaw ­
szy się do więzienia, gdzie przebyw ał 
Kossak, powiedział mu, że w ydał go Ba 
ranowski. K ossak nie chciał tem u wie 
rzyć, oświadczając, że Baranowski jest 
bardzo porządnym , ideowym U kraiń­
cem. Dalej św iadek zeznaje, że U krain 
cy w  tym czasie przyjęli m etodę w cis­
kan ia  się do policji, aby w ydostać stam 
tąd potrzebne im wiadomości. Dalej ł 
św iadek zaznacza, iż pomiędzy 0 . U. N. 
a kom unistam i istniała łączność.

Rozpraw a zakończyła się o godz. 18. 
Niezwykle sensacyjne zeznania dzisiej­
sze wniosły szereg nowych momentów. 
Baranowski, k tóry  dotychczas trzym ał 
się dobrze i odpowiadał na py tan ia  w 
sposób opanowany, załam ał się. W cza 
sie zeznań świadków, naw et p łakał dwu 
krotnie.

Dalszy ciąg rozpraw y dziś o godz. 10.

Berlin na progu 
bankructwa

M agistrat m. B erlina ogłosił, że p ła t­
ne dn. 1 października r. b. zobowiąza­
n ia w  stosunku do skarbu oraz ra ty  in­
nych długoterminowych pożyczek nie 
zostaną zapłacone. Berlin będzie p rze­
to  pierwsaiem z pośród większych miast 
niemieckich, k tó re  skorzysta z nowego 
praw a konwersyjnego, co uchroni sto­
licę Niemiec przed jawr.ęm bankru­
ctwem.

Berlin przeto pierwszy odczul na so­
bie skutki iaazystowskiłej gospodarki,
co stało się pomimo zniesienia różnych
instytucyj dobroczynnych i poważnego
ograniczenia w ydatków  na opiekę spo­
łeczną,

Dr. Jan A Ł A P I N
K r ó le w sk a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza
W eneryczne, skórne, 

niemoc płciowa, analizy.
R o bo tn ik o m  I Ich ro d z in o m  u s tę p s tw o .
Od 9—2 pp. i 4—8 w iacz. M iedz, do Z  op

DR.
MED

PRZYCHODNIA SPECJALNA

D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej

CHMIELNA 4 7  i2-gi dom od Dworca Glftwnego- 
U/FNFRYF7NF (*pec|alnle chroniczne)'
W u n L l t  I l  L I I I .  skórne, pęcherza, n ie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9 - 2  i od 4—9 wlecz. “  "  J  ‘Porado 4 *ł.

Delegaci Stanów Zjednoczonych
w Rosji Sowieckiej

Z Moskwy donoszą, że b. am erykań­
ski m inister wojny, Mac Addo, który 
jest zięciem b. prezydenta Wilsona, o- 
raz senator Reynauld, odbyli w Mo­
skwie szereg narad  z sowieckiemi sfera­
mi politycznemi i gospodarczemi w spra

wie nawiązania stosunków pomiędzy A- 
m eryką a ZSSR.

Rozmowy te, jak tw ierdzą koła mia- 
ordajne, miały przebieg pomyślny. Koła 
sowieckie spodziewają się uznania d e  
jure ZSSR. przez A m erykę w ciągu naj 
bliższych miesięcy.

A r e s z to w a n ie  K ob iety  
która zwalniała z wojska

Agencja PID. podaje, że w ładze są­
dowo - śledcze ujawniły nową aferę nie 
legalnego zwalniania od czynnej służby 
wojskowej. W  więzieniu kobiecem  przy 
ul. Dzielnej osadzono niejaką Surę Gitlę 
Kot, k tó ra  oskarżona jest o wyrabianie 
i dostarczanie specjalnych specyfików 
lekarskich, ułatw iających symulowanie

różnych chorób dla uchylenia się od słu 
żby wojskowej. Nadużycia poborowe 
upraw iane były na terenie województwa 
warszawskiego.

Śledztwo w tej spraw ie spoczywa w 
rękach sędziego śledczego 1-go re w : |i  
na pow iat warszawski. Szczegóły afe­
ry  trzym ane są w tajemnicy.

EleKtryfiKacja Kraju
50 miejscowości otrzyma światło elektryczne

Zjednoczenie elektrow ni okręgu R a­
domsko - Krakowskiego, k tó re  w roku 
ub. otrzym ało nowe koncesje na e lek­
tryfikację województw środkowych, koń 
czy obecnie pracę nad budową nowych 
sieci elektrycznych na przestrzeni bli­
sko 100 kim. W końcu r. b. otrzym a

światło elektryczne blisko 50 miejsco­
wości, w tem Jedlnia pod Radomiem, 
Ryki, Ćmielów, Białogon i okolice O- 
strowca. Kosztem jednego miljona zło­
tych rozpocznie się budowa kabla na 
lirjji Puławv — Kazimierz n. Wi*łą. 
(PID.).



„ROBOTNIK", 2 października 1933 r. 2&JL

U /IADOMOSCI S PORTOWE
SZYMAŃSKI ROBOTNICZYM MI­
STRZEM KOLARSKIM POLSKI.
Na szos&e pod Strugą odbyt się 100- 

kilometrowy wyścig kolarski o robot­
nicze mistrzostwo Polski. Startowało 40 
zawodników. Pierwsze miejsce zajął 
Szymański (Elektr.) w czasie 3 godz. 39 
min., mając w pobitem polu Baumera 
(Znicz Pruszków), Zad worn ego (Elektr.), 
Bieleckiego (El.), Wandora (LeLgja Kra­
ków), Bochenka (El.) 1 Bańkę (Legja 
Kraków).
O ZESPOŁOWE MISTRZOSTWO JE­

SIENNE WRSKO.
W niedziel ęrozpoczęły się zespołowe 

mistrzostwa jesienne Warszawskiego 
Robotniczego Sportowego Komitetu 0 -  
kręgowego. W zawodach biorą udział 
wszystkie drużyny A klanowe Warsza­
wy wraz z rezerwami.

Pierwszy mecz rozegrany w P rask o-  
kie pomiędzy Skrą a Zniczem zakoń­
czył się zwycięstwem Skry w stosunku 
3:2 (2:0). Skra wystąpiła bez W ięc­
kowskich, Błazałka II, Jan u za i Wy- 
brańskiego. Mimo to udało się jej roz­
strzygnąć mecz na swoją korzyść. Bram­
ki zdobyli dla zwycięzców Smosarski 
II (2) 1 Różalski (1) a dla pokonanych 
Zych i Roszkowski.

W meczu drugich drużyn zwyciężył 
Znicz 3:1 (0:1).

W meczu trzecich drużyn wygrał rów 
nież Znicz 2:1 (0:1).

SKODA BOKSERSKIM MISTRZEM 
WARSZAWY.

Finałowy mecz o drużynowe m istrzo­
stw o W arszaw y w boksie pom iędzy Sko 
dą a Polonią przyniósł zw ycięstw o pięś 
ciarzom Skody w stosunku 10:6. Zawo­
dy nie przyniosły większych niespodzia 
nek. Jedynie w wadze ciężkiej Bojar­
ski (Polotjja) niespodziew anie wygrał, 
gdyż lekarz zabronił Stibbetnu walczvc. 
WKS. ŚMIGŁY ZWYCIĘŻA NAPRZÓD- 

LIPINY 4:2.
O czekiwany z dużem zain teresow a­

niem  trzeci decydujący mecz o wejście 
do Ligi pom iędzy WKS Śmigły z Wilna 
a śląskim Naprzodem zakończył się zwy 
cięstwem  wilnian w srtosunlcu 4:2 (2:1).

Zwycięstwo wilnian nic było zasłużo­
ne, gdyż przez cały  czas zaznaczyła się 
przew aga drużyny Śląskiej. W ilnianom 
sprzyja jednak nadzwyczajne szczęście, 
pozatem  grają oni bardzo brutalnie. 0 -  
fiarami ostrej gry padli trzej gracze Na­
przodu: Nastula, Kalus i bram karz W y­
socki, przyozem Nastuilę i Wyaockiego 
odwieziono do szpitala. Na kilka minut 
przed końcem  sędzia p. Przew orski 
p rzerw ał grę z powodu zdekom pleto­
w ania drużyny śląskiej.
LEG JA  POKONANA W  KRAKOWIE.

Rozegrany w K rakow ie mecz o  mi­
strzostw o Ligi W isła — Legja przyniósł 
zw ycięstw o W iśle w stosunku 3:0 (1:0). 
W ynik ten  krzyw dzi Legję.

GARBARNIA REMISUJE Z PODGÓ­
RZEM.

Drugi mecz ligowy rozegrany w K ra­
kowie pomiędzy G arbarnią a Podgó­
rzem zakończył się wynikiem nieroz­
strzygniętym  0:0.

PORAŻKA WARSZAWIANKI 
W SIEDLCACH.

Mecz ligowy KS. 22 Strzelec — W ar­
szawianka w ykazał lekką przewagę 22 
pp., k tó ry  też odniósł zwycięstwo w 
stosunku 2:1 (1:1):
ZWYCIĘSTWO CRACOVII NAD ŁKS.

Mecz o m istrzostwo Ligi ŁKS — Cra 
covia przyniósł po zaciętej walce, sto­
jącej na niskim poziomie, nieznaczne 
zwycięstwo Cracovii w  stosunku 1:0 
(0 :0).

PORAŻKA WARTY WE LWOWIE.
W meczu o m istrzostwo ligi Czarni 

pokonali W artę 4:2 (3:2).
WARSZAWSKI AZS. WYGRYWA 

CZWÓRMECZ LEKKOATLETYCZNY 
W KRAKOWIE.

Sensacyjny czwórmecz lekkoatletycz­
ny rozegrany w Ktakowie pomiędzy w ar 
szawiskim AZS., poznańską W artą, ślą­
skim Stadjonem i Cracovią zakończył 
się zwycięstwem AZS. 35 pkt. przed 
W artą 34 pkt., Cracovią 25 pkt. i Sta- 
djoi.em 25. Stdjonowi przyznano osta t­
nie miejsce ze względu na mniejszą ilość 
pierwszych miejsc od Cracovii.

^•RPERCA

arcysensa-
cyjny film

ze świata 
p o d z i e m i

r i t  F. LRH6R 
JUTRO w  kin ie

Co wyświetlają kina?
AMOR: „Los dżentelmena" i ..Dusze

w niewoli".
ANTINEA: „W cieniu krzyża". 
APOLLO: „Dzieje grzechu".
ARENA: „Niepotrzebne dziecko". 
ATLANTIC; „Pieśń nad pieśniami". 
AS: „Rasputin" i „Gracz w szachy". 
BAJKA: „W cieniu drapaczy chmur" 

i „Mogiła nieznanego żołnierza", 
CAPITOL: „Człowiek, który ukradł 

serce".
CASINO: „Nowoczesny Robinson". 
COLOSSEUM: „Miłość bez słów" i 

rewja „Warto zobaczyć z Leo Fuksem.
COLOSSEUM MAŁE: „Dbtiana" 1 2 

komedje rysunkowe.
CORSO.- „Jego ekscelencja subjekt". 
CRISTAL: „Król areny",
FAMA: „Adjutant jego wysokości". 
FILHARMONJA- „King-Kong". 
FORUM: „Biały mustang".
GLORIA: „Księżna Łowicka".
HELJOS: „Pod Twoją Obronę", 
HOLLYWOOD: „Nieznajoma z tele­

fonu" i rewja.
KOMETA: „Grzech miłości" i rewja. 
KINO „X“ (Tamki 34): „Człowiek,

którego zabiłem".
LUX: „Łatwa zdobycz".
LOS: Od 4-ej pp. dla młodzieży: „W 

szalonem tem pie". Od 8-ej dla dorosł. 
„Kochaj mnie dziś".

MAJESTIC: „Don Kiszot".

| majestic r n  I
d o n  k i s z o t

w rai i tytułowej

S Z A L A P I N
O GODZINIE 12 ł 2 

Balkon: Pwter.

125 4 - t y  1 7 0  
T y d z i e ń ! I

Dla młodzieży dozwolone

MASKA: „Zungu" i „Legjon ulicy". 
MEWA: „Pożegnanie grzechu" i „Po­

średnik miłości".
MIEJSKI: „Schowajcie swoje smutki".

DŹWIĘKOWY f r  TC U I
KINOTEATR 1 * 1 1  Ł  , )  3  I I 1

Początek o godz. 6.15.
Dwie godziny bezustannego śmiechu 

Dwaj niezaw odni komicy 
Dwa tysiące utrwalonego na taśmie śmiechu 
w naszym filmie

z Flipem i Flapem
SCHOWAJCIE SWOJE SMUTKI
Dla młodzieży dozwolony

Cena dla dzieci i młodzieży 
I miejsce po 60 groszy

MIRAŻ: „Bezdomni" i „Gwiaździsta 
eskadra".

NOWY SPLENDID: „Orły na uwięzi"
(Małygin).

NOWA TOMBOLA: „Boczna ulica' i 
„Miodowy miesiąc".

PAN: „Sprawca nieznany".
PETIT TRIANON: „Dlaczego zgrze­

szyłam" i 4 dodatki.
PRAGA: „Pod Twoją Obronę" i chór 

koncertowy.
RIVIERA (Leszno 2): „Arka Noego" 

i „Bezimienni bohaterowie".
ROXY: „Noc miłości".
STYLOWY: „Kawalkada".
TON (Puławska 39): „Pod Twoją O- 

bronę".
UCIECHA: .Turbina 50.000“ (Wstrie- 

cznyj) i dodatki.

EKSTERNISTÓW  przygotowuje do m atu­
ry  medyczka V roku. Łacina, matematyka, 
fizyka Tel. 202-73.

ABSOLWENTKA szkoły handlowej po­
szukuje jakiejkolwiek pracy. Oferty składać 
ao  „Robotnika dla „Ireny Rusieckiej".

REPREZENTACJA ARMJI CZESKIEJ
ZWYCIĘŻA ARMJĘ POLSKĄ 4:3.
W niedzielę rozpoczął się w Buka­

reszcie turniej piłkarski z udziałem  re- 
prezentacyj wojskowych, Polski, Ru- 
munji i Czechosłowacji. Pierwszego 
dnia rozegrano mecz pomiędzy Czecho 
słowacją a Polską, zakończony zw ycię­
stwem Czechosłowacji w stosunku 4:3 
(2 :1)

W alka była bardzo zacięta, zwłaszcza 
w ostatnim kw adransie kry, kiedy wy­
równanie „wisi" w powietrzu. Ze 
względu na ostrą grę sędział wykluczył 
dwóch Czechów i jednego Polaka (Soś­
nicę).

W ALASIEWICZóWN A ZWYCIĘŻA
W TRÓJBOJU O MISTRZOSTWO 

WARSZAWY.
W trójboju kobiecym  o mistrzostwo 

W arszawy zwyciężyła W alasiewiczów- 
na — 183 pkt. przed W ojnarowską, 
102 pkt. i K ałużyną 95 p. W ynik W ala- 
siewiczówny nie jest rekordem , gdyż 
jest o 2 punkty gorszy od wyn:ku Ko­
nopackiej.

POR. POHORECKI MISTRZEM 
POLSKI.

W niedzielę zakończone zostały hip­
piczne m istrzostwa Polski. M istrzem 
Polski został por. PoKorecki (Centrum 
W yszkolenia Kawalerji) 23 punkty. Wi* 
oe-mistrzamŁ zostali mjr. Trenkw ald i 
rtm . Lewicki.

MICHALAK BIJE REKORD POLSKI 
ZA MOTOREM NA 100 KLM,

Na Dyr.asach odbyły się w niedzielę 
zawody kolarskie, w ram ach których Mi 
chalak zaatakow ał rekord  Polski za mo 
torem  na 100 kim., ustanowiony w 1907 
r. przez W eissa. P róba zakończyła się 
pomyślnie. M ichalak uzyskał czas 
1:28:04.4 sek., bijąc rekord  W eissa o 
24.29 sek. „Po drodze" M ichalak pobił 
szereg rekordów  polskich, uzyskując na
30 kim. czas 25:58.4 sek., na 35 kim.— 
30:19, na  40 kim. — 34:39.4 sek. na 45 
klan. 38:58 s., wreszcie na 75 kim. — 
1:05:30 sek.

Rada Naczelna P.P.S.
Dnia 14-go i 15-go października b. r. 

odbędzie się w W arszawie w gmachu 
Z. Z. K., przy ul. Czerwonego Krzyża 
20, posiedzenie Rady Naczelnej P.P.S. 
Początek obrad 14-go o godz. 11 rai-'o. 
Porządek dzienny został zakom uniko­
wany drogą pisemną.

Sekretarjat Generalny 
CKW. PPS.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA PO LSK IEJ 

PA Ń STW O W EJ LOTERJI KLASOWEJ 
•

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los «, K olekturze 
Towarzystw a nietylko uzyskuje 
szanse wygrania większej sumy, 
lecz i świat! u n i e  orzycznia się do 
powiększenia dochodów na ce­
le Rob Tow, P rty j, Dzieci.

Miejsce sprzedaży lasów:
Rob Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów­
ny Aleja 3 Maja 2 m 68 codziennie 10—3 
wtorki, piątki 5—7 tel 332-88 Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10, oodziennie 8— 
11 i 4—6. tel. 11-81-37: na Pradze: Targo­
wa 41 m. 44 godz 5—7: Księgarnia Robotni­
cza, Czerwonego Krzyża 20. tel. 229-70.

Samobójstwa
25-letni Edmund W rzesiński, ślusarz 

(Pawia 63), napił się kwasu solnego.
32-letoia K atarzyna Popław ska (śli­

ska 32), otruła się lekarstwem.
— 31-Ietnia Sabina Jakubow ska, ro ­

botnica! Felińskiego 1, schronisko miej-

W a lfe a  o pracę

skie) otruła się luminalem i gardena- 
lem.

—■ 24-letn;a A ntonina Zahorska, słu­
żąca (Elektoralna 11), zatru ła  się gazem 
świetlnym.

Stanisław  Kosmaczewski został przy- 
jtęy do rozklejania na mieście p laka­
tów reklam owych Loterji Państwowej. 
Dowiedział się o tern kolega Kosma- 
czewskiego, Reszke, k tófy  do tej pory 
czynność tą  załatw iał i postanow ił po­
zbyć się konkurenta. W  tym celu n a ­
mówił kolegę, W ładysław a Lewandow 
akiego (Nowowiejska 19), aby ten  „zła- 
łatw ił się" z Kosmaczewskim. W ub. 
sobotę, gdy K. znalazł się na ulicy Dłu­
giej został napadnięty znienacka przez

L., który  najpierw uderzył Kosmaczew- 
skiebo „bykiem" w twanr, powodując 
wybicie dwóch zębów dolnej szczęki, 
Sprawca napaści o raz  jej inicjator. Resz 
ke, który stał z kolegami w pobliżu, u- 
lotnili się. Kosgnaczewski wsiadł w 
tramwaj, zam ierzając udać się do sio­
stry  na Żoliborzu. Na przystanku na 
pl. W ilsona zemdlał. Policjant wezwał 
Pogotowie, którego lekarz po udziele­
niu pomocy przew iózł ofiarę walki o 
pracę do szpitala Dz. Jezus.

Krwawe zajście w Rembertowie
2 osoby postrzelone

Wczoraj o północy, nieopodal stacji 
kolejowej Rem bertów, w al. Józefi P ił­
sudskiego, rozległy się strzały rew olw e­
rowe, przyczem zostały ranne dwie o- 
soby: 25-letni Kazimierz Biirst, robotnik, 
(Rembertóv.f al. Józefa Piłsudskiego 22) 

j  i 24-letmi Krzysztof M elak, woźnica. 
Pierwszy został postrzelony w lewe ra ­
mię, drugi zaś — w  brzuch. Ramnych, 
którzy byli podchmieleni, po prowizo-

Z ŻYCIA PARTJI
PONIEDZIAŁEK

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY WOKR. 
odbędzie się dnia 2 października r. b. o  g. 
6,30, uf. Długa 21.

T. U. R.
CYKL ODCZYTÓW W STOW.

B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.
Ze przykładem roiku poprzedniego War­

szawski Oddział TUR organizuje w roku 
bieżącym w czwartki cykl wykładów w Sto­
warzyszeniu b. Więźniów Politycznych. Cykl 
tegoroczny składać się będzie z 22 wykła­
dów i obejmuje: Dzieje rewolucji, poczyna­
jąc od wielkiej rewolucji angielskiej, a koń­
cząc na rewolucji hiszpańskiej i kontrrewo­
lucyjnych ruchach faszystowskich. Jako pre­
legenci, dotychczas przyrzekli udział tow: 
Leon W asilewski, W l. Gumplowicz, A . Pró' 
chnik, K. Czapiński, J . Krzeslawski, T. Ja ­
błoński i tani,

Pierwszy inauguracyjny wykład wygłosi 
w nowym lokalu Stow. b. Więźniów Politycz­
nych (Bielańska 9 m. 39) tow. Adam  Próch­
nik na temat: „Wielka rewolucja angielska'1.

Spadek wody
w Wiśle

W ciągu ostatniego tygodnia poziom 
wody w  Wiśle znowu obniżył się. Spa­
dek wody był stopniowy, 23 b. m. po­
ziom wody wynosił 2,19 m., 24 b, m. 
przejściowo 2,22 m., 25 b. m. 2,09 m., 
26 b. m. 1,93, 27 b. m. 1,86. Należy' 
liczyć się z dalszym spadkiem poziomu 

j  wody.
N&razie statki nie odczuwają trudno­

ści. Żegluga utrzymuje się w  całej peł- 
| ni. Trudności wynikłyby dopiero wtedy, 

gdyby poziom wody spadł w Wiśle poni 
żej 1 m.

ryczi.ym opatrunku przew ieziono na
dworzec W schodni, poczem Pogotowie 

( umieściło ioh w  szpitalu Przemienienia 
Pańskiego . Badani B i M. zeznali, iż 
rzekomo byli napadnięci przez Józefa 
Szyca, wałścieiela restauracji w W arsza 

; wie, przy ul. Puławskiej, k tóry  był w 
tow arzystw ie kolegów. Szyc natom iast 
twierdzi, iż był zaatakow any przez pija 
nyoh, Birsta i M elaka, p rze to  w  obro­
nie własnej zmuszony był użyć broni 
palnej. K to mówi praw dę, ustali docho 
dzenia. Stan M elaka ciężki.

R ozszerzen ie  ż ło b k a  
na A nnopolu

W obec trudnej sytuacji bezrobotnych 
j na Annopolu, Kom itet opieki nad m ie­

szkańcami osiedli miejskich „Osiedle" 
w ystąpił do zarządu miejskiego o zgo­
dę na powiększenie liwłby dzieci, doży­
wianych w żłobku, prowadzonym przez 
„Osiedle" na Annopolu z dotychczaso­
wych 120 do 150.

Przewozy samolotowe
w  sierpniu 1933 r.

W sierpniu b. r. flasza komunikacja 
lotnicza osiągnęła nast. rezultaty :

Podczas gdy w  lipcu b. r. samoloty 
P. L. L. „Lot" przewiozły 2.520 osób, to 
w sierpniu cyfra ta wzrosła do 2.636 (w 
sierpniu 1932 r. ty lko 1886).

Podobnie wzrosły znacznie ilości prze 
wiezionego bagażu, tow arów  i poczty: 
W  szczególności w  sierpniu b. r. samo­
loty P. L. L. „Lot" przew iozły w  726 
lotach 2.363 pasażerów , 27.504 kg. ba­
gażu, 12.430 kg. towarów, 2.531 kg. po ­
czty i 2.415 kg. gazet,

Pod względem frekwencji najwięk- 
szem powodzeniem cieszyła się limja 
Gdańsk, Gdynia — W arszawa, gdzie 
wiele osób musiało rezygnować z po­
dróży samolotowej z powodu braku wol 
nych miejsc.

Na drugiem miejscu sta ła  liniją W ar­
szawa — Kraków, na trzeciem  W arsza­
wa — Lwów, na czrwartek W arszaw a— 
Katowice. Najmniejsza frekw encja pa­
now ała ęa  linji Bydgoszcz — W arsza­
wa, na  której w ciągu całego miesiąca 
przewieziono w obu kierunkach tylko 
36 osób.

Czas odnowić prenumeratą
na miesiąc październik

Sprawozdanie teatralne
NOWA KOMEDJA: „Firma”. Marjan
Homar. Komedja w trzech aktach. Re- 
żyserja: St. Perzanowska. Dekoracje:

Wł. Daszewski.
Inform ator programowy „Nowej Ko­

medii1 ‘poucza nas o tem, że p. Hem ar 
pisał komediję swoją w ciągu dni sześ­
ciu, na  podstaw ie pomysłu opartego o 
praw dziw e zdarzenie.

Informacja ta  nie jest zbyteczna.
Sztuka jest pisana ad hoc i obliczona 

widocznie na dwie siły aktorskie: Mo­
dzelew ską i Jaracza. Tym potrzebom  
dogadza w pełni. W ymienieni aktorzy 
mają możliwość okazania sporej ilości 
swoich środków  artystycznych.

Komedja Hem ara bawi nieźle, zuży­
wając niemały zapas humoru sytuacyj­
nego i słownego, uaogół jednak dość 
powierzchownego.

Sam w ątek  komedji dość naciągany 
i sztuczny przedstaw ia miłość kupca 
kolonjalnego — Hugona B randta do 
znanej aktorki — Heleny Otockiej. M a­
my więc zetknięcie „świata sztuki", re ­

prezentow anej przez ową aktorkę, z 
prozą życia.., Tem at dość popularny w 
czasach dekadencji, w alka filisterji z 
poetyczi.ością, k tó ra  radaby się upro- 
zaicznić, lecz brak  jej po temu stosow­
nych możliwości.

Zagadnienie to chociaż zgrane i po­
pularne wymagałoby wowego ośw ietle­
nia, zgodnego choćby z „futuryzacją" 
spółczesnego smaku estetycznego. H e­
mar jednak nie przem yślał zupełnie te ­
go zagadnienia i nie znajduje dla niego 
żadnego rozwiązania, zgodnego choćby 
z aktualnem  obecnie upoetycznienlem 
prozy życia.

W  komedji Hem ara jest i tak i owak 
—* i nijak. On — jednio, ona — drugie, 
a autor, nie wiedząc, jak rozwiązać ten 
konflikt, każdemu, mimo odsłoniętych 
w komedji niedoborów wewnętrznych
bohaterów, każe iść swoją drogą i nie 
zaw racać mu sobą głowy. W obec ta ­
kiego rozwiązania — sama akcja korne 
dji staje się zbyteczną, nic z niej nie 
wynika i do niczego ona nie prow adzi.

Autor umywa ręce od wszystkiego, rad. 
że ubawił widza kilku ucieszmemi sy­
tuacjami i garścią przednich kalam bu­
rów słownych. Sztuka niby niezła, lecz 
bez nóg i bez głowy, o astmatycznym 
oddechu i zasięgu nieprz e k r acz a) ą ey m 
granic czasu i miejsca widowiska.

W Hemarze jest zresztą m aterjał na 
dobrego komediopisarza, lecz przed­
wcześnie, jak się zdaje, uwierzytf pod 
wpływem kłaki współbiesiadników w 
swoją samorodną genjalnośó

Kilka dowcipów o posmaku zbyt ak ­
tualnym (operowanie autentycznem  n a ­
zwiskiem teraźniejszego dyrek to ra  te a ­
trów m iejsk ich  i firmą „Bandy") spokre 
wnia tę komedję z techniką kabare tu , 
nie podnosząc bynajmniej poziomu sztu­
ki i świadcząc mniej chlubnie o takcie 
autora.

Sztuka w ystaw iona św ietnie w n ie­
zrównanej obsadzie czterech czołowych 
ról — Marji M odzelewskiej, Marji Dą­
browskiej, S te iana  Ja racza  i Zygmunta
Chmielewskiego, wróży nowemu tea tro ­
wi powodzenie, k tó re  oby się sta ło  je­
go udziałem  trwałym.

J. N. Miller.
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KAROL IRZYKOWSKI.

Wśród książek
(Dokońozenie).

,,No tern podłożu w yrastało  u niego 
coś innego, w yrastał wstyd’. Sam wsty­
dził się tej różnicy, nie zdając sobie 
sprawy, że równy obowiązek czy praw o 
po temu mogłaby mieć strona przeciw ­
na. Wstyd ten rozciągał się dalej na je­
go uczucia i powodował, że P iotr od 
najmniejszego dziecka ham ow ał się, 
zapierał, nie dawał, usiłował nie dawać 
najmniejszego pozoru".

Przyjaciel pucyburt poucza go, że z 
kuchni można się dostać do przedpoko­
ju ,. z przedpokoju do pokoju, potem do 
salonu, — słowem że można jakoś prze- 
Ieźć z klasy do klasy. P ietrek  traci jed­
nak cierpliwość i beszta starego.

— Bujdy mówiliście! Dokądżeście 
przyszli wy takim  spokojnym krokiem ? 
Hę? Tu pod dworzec przyszliście, buty 
już z was stary  a bez gaci chodzicie ? 
Hę? Tu pod dworza przyszliście, buty 
draniom harow ać? Takeście przeszli 
kuchnie, przedpokoje, pokoje ? Każdy

ekspres patrzy na was jak na stare łaj­
no, słyszycie? Z gnojuście wyleźli i w 
gnójeście wleźli, i drugiemu to radzicie, 
hę! To nie tak psiakrew ! Żadne takie: 
spokojnym krokiem wszędzie zajdziesz 
Żadlne kuchnie, przedpokoje, pokoje. 
Tu trza psiakrew, drabinę pod dom po­
stawić w szyby bęc, i z temi buciorami!, 
w ten świństwie, w tern łajnie i ze wsza 
mi na pluszowy dywan leźć, słyszycie? 
Na pluszowy dywan chmarą!

A więc jednak nachodzą go momenty 
„świadomości klasowej". Autor też świa 
domy jest tego, że powinien rozwinąć 
całą dialektykę sytuacji Piotrusia, za­
nim wybierze dlań jakiś los, Los ten 
powinien być charakterystyczny, typo­
wy, a nie wyjątkowy. Na raizie autor, 
dopuściwszy jakby na odezepne do w y­
buchu rozpaczy u Piotrusia, prowadzi 
go opiekuńczą dłonią nla drogi, ulepta- 
ne już przez różnych selfmad emanów 
anglo-saskich, zwłaszcza przez bohate­

rów  Dickensa.
Oto Piotruś sporządził dla pucybuta 

sprytne zamykadło do puszki z pastą. 
Traf chce, że pew ien gość, wychodzący 
z dw orca daje sobie oczyścić buty, spo­
strzega ów przyrząd i poznaje się na 
jego użyteczności. Tym gościem jest — 
traf chce — reprezentan t firmy wyro­
bu pasty „Lanwlina". Ponieważ jest 
człowiekiem uczciwym — uczciwość? 
traf czy reguła? — tłum aczy Piotrkowi 
znaczenie jego wynalazku, kupuje go za 
1000 zł., poczem skierowuje go do Gdy­
ni, gdzie firmia ma siedzibę. Tam, w poi 
skim Nowym Jorku, rozegrają się dal­
sze losy Piotrusia. Może okażą się jego 
wyjątkowe zdolności techniczne, wów­
czas zostanie inżynierem, zrobi mają­
tek, i — jakie to jest w piosence?

Naprzód się pogniewam, ale potem 
zmięknę.

I z micją Danusią do ołtarza klęknę,
Ten obrót losu przypomina mi nieoo 

świeżą powieść Ossenidowskiego dla 
młodzieży „Milioner Y “ (powieść o 
dlzielnym murzynku - sieroe’e, Książni­
ca Atlas). Murzynek zatrudniony jest 
w porcie nowojorskim u  kucharza, ma 
otw ierać ostrygi do ziupy dla m aryna­

rza. W pada na sprytny proceder, aby 
przyspieszyć robotę i pomnożyć jej wy­
niki, tak że zamiąst 700 ostryg można 
ich otworzyć 1500 na dzień. Z a ra b a  ku­
charz. zarabiają murzynkowie, w końcu 
Y, chłopak bardzo porządny i opiekują­
cy się też swoimi krajanami, dochodzi 
do własnych miljonów.

Niewątpliw  e, tak bywało w wielu wy 
padkaoh. Sprzedawcy zapałek stawali 
się królami stali, nafty, czy prasy, i po­
tem pisali swoje pamiętniki, utw ierdza­
jące zasadę o możności przedostań a się 
z kuchni do przedpokoju i dalej. Póki 
jeden kraj mógł wyzyskiwać inne kraje, 
tak samo jak wewnątrz tych krajów je­
dni luidlzie mogli wyzyskiwać innych. 
Aż raptem  kryzys odsłonił nieprawdę 
tego systemu. Najprzód nielitościwie 
skompromitowana została zasada osz­
czędności, święta za czasów np. Smile- 
sa.

Zasady: jaka praca, taka p łaca — zda 
je się nigdy nie b rał nikt na serjio. Za­
tryumfowała zasada: naciągaj kogo mo­
żesz i długów nie płać. A co do zasady 
spokojnego przechodzenia z kuchni do 
pokojów, to  dz'ś raczej odwrotnie się 
dzieje: z pokojów łatw o się wylatuje,

i to  nie do kuchni, lecz na bruk. Naw et 
zasada czystych rąk  uległa dziwnym 
modyfikacjom, i to nie w  prak tyce—co 
się samo przez się rozumie —, lecz 
także w teorji. W ie się już, że ponad 
czystemi rękam i panują mocne łokcie; 
wie się też, że najlepiej jest, gdy czyste 
ręce są zarazem  rękam i siLnemi: wie się 
nawet, że naodw rót dopiero silne ręce 
mogą sobie pozwolić na czystość.

U talentow any autor narobił sobie kło 
potu z tym Piotrusiem , Jak  nim dalej 
pokieruje? Z tego cośmy powyżej napi­
sali, nie wynilka wcale, żeby musiał być 
socjalistą, lub komunistą, . ozy faszystą, 
— jak, z drugiej strony, niekoniecznie 
musi go już hańbić karjera indywidual­
na. Nie powinno się autorowi dyktować 
wyników, do których miałby dojść, by­
łoby to  barbarzyństw em , chociaż się 
to dziś upraw ia. Ale można sobie ży­
czyć, aby, właśnie jako lite ra t a nie po­
lityk, zgromadził w swojem dziele jak 
najwięcej przesłanek życia dzisiejszego, 
pokazując ich pełne uprawnienie, nie 
osłabiając i nie ukrywając żadnej.

Wnioski same i wyniki w utworze li­
terackim, może naw et nie są tak  ważne, 
jak się wydaje,

Nowa ekspedycja polarna Byrda

Zespół artystyczny
tea trów  Narodowego, Nowego 
i Letniego

Dyrekcja b. Teatrów Miejskich skomple­
towała już całkowicie zespół artystyczny i 
dokonała wewnętrznej reorganizacji kiero­
wnictwa teatrów.

Dyrekcję główną teatrów: Narodowego, 
Nowego i Letniego stanowią: naczelny dy­
rektor red. Stefan Krzywoszewski, dyrek­
tor administracyjny p. Antoni Strzelecki, 
lektor i doradca literacki p. Bolesław Gor­
czyński, sekretarz generalny lit. art. red. 
Eugenjusz Świerczewski. Członkami dyrek 
cji są główni reżyserowie: dyr. Ludwik
Solski, dyr. Emil Chaberski, Karol Borow­
ski, Aleksander Węgierko i Zb. Ziembiński 
(zastępca).

Dekoratorem teatrów jest p. Jarocki, o- 
kresowo dyrekcja teatrów korzystać będzie 
również ze współpracy i innych wybitnych 
art. dekoratorów.

Zespół artystyczny stanowią pp.: J. An­
drzejewska, H. Cieszkowska, M. Ćwikliń­
ska, Ti. Czaplińska, M. Dulęba, M. Gella, 
J, Janecka, St. Jarkowska, W. Jarszewska, 
A. Jasieńska, R. Jezierska-Pawłowska, Z. 
Kaizerówna, Z. Kawińska, Z. Lindorfówna, 
K. Lubieńska, J. Macherska, M. Malicka, 
Z. Nakonieczna, B. Oranowska, H. Różań­
ska, A. Tamowiczówna, A. Żeliska. Pp.: 
J. Bonecki, G. Buszyński, Z. Chmielewski, 
J. Ciecierski, F. Dominiak, St. Hnydziński, 
W. Izdebski, M. Janowski, Z. Karczewski, 
J. Kempa, R. Kierczyński, J. Kumakowicz, 
J. Leszczyński, St. Łapiński, M. Maszyń- 
ski, S. Michalak, M. Myszkiewicz, F. Nor- 
ski, W. Rapacki, J. Roland, A. Różycki, Z. 
Sawan, L. Solski, W. Skarżyński, L . ' 
Skwierczyński, St. Stanisławski, Cz. Strze­
lecki, St. Szabłowski, J. Tomasik, T. We­
sołowski, J. Węgrzyn, A. Węgierko, S. 
Wroncki, Z. Zejdowski, Z. Ziembiński, M. 
Znicz.

Zaznaczyć należy, że w tegorocznych u- 
mowach dyrekcja teatrów w stosunku do 
wszystkich niemal artystek i artystów — 
wzięła na siebie obowiązek dostarczania 
kostjumów teatralnych.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
ABSOLWENTKA Uniwersytetu W ar­

szawskiego udziela lekcyj w zakresie 8-iu 
klas. Łacina, francuski, grecki (komplety), 
Nowolipie 50 m. 39a.

UCZEŃ średniej szkoły spółdzielczej, 
Czerwony Harcerz, poszukuje korepetycji w 
zakresie 7 klas szkoły powszechnej. Warun­
ki b. skromne. Oferty do Redakcji „Robot­
nika" dla J. K

KANDYDAT inżynier uniwersytetu leo- 
dyjskiego, nancejczyk, udziela lekcji. Spe­
cjalność: francuski, niemiecki. Piszę listy. 
Oferty: „B. B.“. Leszno 56 m. 33.

STUDENT Uniwersytetu Warszawskiego, 
rytun.owany korepetytor i wychowawca po­
szukuje kondycji, pólkondycji lub lekcyj 
(za mieszkanie, obiady). Adres: Przechod­
nia 6 m 24.

STUDENTKA udziela lekcyj. Zakres niż­
szego gimnazjum z francuskim .Tel. 12-0839.

Okręt w płomieniach

Nowe Kable telefoniczne

A dm irał Byrd organizuje obecnie no wą ekspedycję do A ntarktydy. Na zdję­
ciu uczestnicy ekspedycji.

Co usłyszymy w radjo?
PONIEDZIAŁEK, 2.X.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka, 7.20 
Muzyka poranna. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 7.55 Program na dzień bie­
żący. 11.30 Przegląd Prasy. 11.40 Wiadomo­
ści o eksporcie polskim. 11.50 Wiadomości 
bieżące. 11.57 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05. 
Oktet Square’s z płyt. 12.30 Dziennik połu­
dniowy. 12.35 Piosenki neapolitańskie z płyt,
13.00 Przerwa. 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.40 Przegląd komunikacyjny. 15.45. 
Chwilka lotnicza. 15.55 Transmisja ze Lwo­
wa. 16.40 Lekcja języka francuskiego. 16.55 
Koncert solistów. 17.50 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza. 18.00 Odczyt. 18.20 Audycja żoł­
nierska. 18.45 Płyty. 19.05 Rozmaitości. 19.25 
„Adam Wieniawski”, sylwetka, wygł. proł. 
Stanisław Niewiadomski, 19.40 Program na 
dzień następny, 19.45 Dziennik wieczorny.
20.00 Koncert. 20.40 Feljeton. 22.25 Wiado­
mości sportowe. 22.35 Muzyka taneczna.
23.00 Wiadomości dla komunikacji lotniczej. 
23.05 Muzyka taneczna.

Pili

Na parowcu „Porthcawl" pow stał po­
żar. O kręt spłonął doszczętnie.
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Pomiędzy Calais a St. Ma-rgaretite Bay przeprow adzane są oibecnie 
olbrzymie kable telefoniczne.

nowe

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Próby z dramatu 

I. Singera p. t. „Sawinkow" w pełnym to­
ku. Widowisko w 12 obrazach reżyseruje 
L. Schiller.

TEATR NARODOWY. Dzts sztuka Ka­
rola H. Rostworowskiego „U mety".

TEATR NOWY. Komedja Niccodemiego 
„Świt, dzień i noc”.

TEATR LETNI. Dziś i do piątku włą­
cznie komedjo-farsa francuska P. Vebera 
i A. Madisa „Spódniczka czy toga".

Fryderyk Lang
w yem igrow ał do Francji

Słynny reżyser Fryderyk Lang, twórca 
niezapomnianych arcydzieł: „Nibelungi",
„Metropolis", „Szpiedzy" itd. musiał opu­
ścić hitlerowskie Niemcy i wyemigrować 
do Francji. Stało się to po nakręceniu 
przezeń nowego arcydzieła p.t. „Morderca", 
którego tłem są mordy popełnione przez 
„wampira".

Film ten ukaże się jutro w „Majestic".
(X).

Tam  gd zie  szalał cyK lon

W M eksyku cyklon zniszczył doszczętnie całe miasta, 
stawiają m iasto Tompico przed katastrofą.

Setki osób zginęło. Tysiące rannych. Nasze zdjęcia przed*

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie wiel­
kie widowisko Stanisławy Przybyszewskiej 
p. t. „Sprawa Dantona".

TEATR „CYGANERJA”. Dziś rewie 
p. t. „Miłość, młodość i spółka” z  Pogo­
rzelską i Brochwiczówną na czele.

TEATR „REX”. Dziś i codziennie wielka 
rewja „Dzieje śmiechu",

„NOWA KOMEDJA". Dziś nowa korne- 
dja Mar j ana Hemara p. t  „Firma". W ro­
lach głównych Modzelewska i Jaracz.

TEATR KAMERALNY. Otwarcie w piane 
szych dniach października. Greny będzie 
„Wróg Ludu” Ibsena z Adwentowiczem.

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowe 14). 
W piątek, 6 października, otwarcie sezonu.

TEATR „8 m. 30" daje dziś po raz 50-ty 
cieszącą się dużem powodzeniem operetkę 
Gilberta „Hotel Imperial” (adaptacja J. 
Krzewiński i L. Brodziński:),

TEATR „PRASKIE OKO" (Zygmuntów
ska 10). Dziś przedstawienie zawieszone.

We wtorek premjera p. t. „Coś dla każ­
dego" ze Stanisławem Gruszczyńskim, Ire­
ną Skwierczyńską, chórem Juranda na cze­
le zespołu. '

TEATR POPULARNY (Praga, Zamoj­
skiego 20). Codziennie „Małżeństwo Loli”.

MIGNON. „Anioły Warszawy".
TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 

5): „Wiosna, jesień, zima".
STUDJO IM. ŻEROMSKIEGO, Żoliborz, 

ul. Suzina 4 — „Gody" L Schillera.
DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku”, kome- 

djo-opera w 4 aktach.
OTWARCIE SEZONU FILHARMONJI. 

W piątek, dn. 6 października r. b. o godz. 
8.15 w. odbędzie się inauguracyjny I-szy 
wielki koncert symfoniczny z udziałem or­
kiestry filharmonicznej pod dyr. G. Fitel­
berga. Zapowiedź otwarcia sezonu koncer­
towego Filharmonji wywołuje wielkie za­
interesowanie śród szerokich kół meloma­
nów warszawskich.

INAUGURACYJNY KONCERT W 
KONSERWATORJUM odbędzie się we 
wtorek 3-go października. Program, po­
święcony wyłącznie naszemu gęnjalnemu 
kompozytorowi Fr. Chopinowi wykona mło 
dy wielce utalentowany pianista Henryk 
Sztompka.


